GENY PRENUMERATY ıı 


poazca ARA B s y F O j) 


| W prennmeracie miesięcznej: „Gazeta 
Poranna“ wraz z przezylką pocztową 
20 Mk „Gazeta Wieczorna” wraz f 
z przesyłką pocztową 14 Mk. — Oba ff 
wydania („Poranna* i „Wieczorna“ 
z przesyłką pocztową 32 Mk. 


[| Ogłoszenia 


ł r deski Administracya, ul. Sokola 
4 gdzie tei udziela zią bezpłatnie 
wszelkich wyjaśnień i porady w spea- 
wach reklamy, w szczególności przy 
ukłądaniu treści ogłoszeń. 
W Warnzawie nabyć moina „ansta Porannq 
1 „Gazetą Wieczorą* w Biurza dzienaśków 
„Promień, mi. Widok | 19. 


wychodzi codziennie o godzinie 1 popoł. I o godz. 6 rano („Gazeta Poranna") 


P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie w eprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a 7 wieczorem w biurze Redakcyi I. 
Rękopisów nie zwraca się. — Biura Adninistracyi otwarte codziennie od godziny 6-tej rano do godz. 7-mej wleczór. — Telefon akoy Akti 45 
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Bolszewicy przyznają się do klęsk na ironcie polskim 


Konierencya państw sukcesyjnych po Austryi? 


Zjazd Demokracyl polsdeh | Bplęzewici przyznają się do kięsk na froncie polskim! 


Wiedeń, 7 kwietnia. |Śwreżo zabranych Polakom. Na południowym fron 

(Telef.) (fr.) W ostatnich, komunikatach rząd |cie czerwona armia nie może rozwiiać całej swej 

sowietów przyznaje się do klęski poniesionej pod |siły, gdyż ma znaczre siły zaangażowane na Kau- 

Rzeczycą, gdzie Polacy posunęli się o 50 klm.|kazie, gdzie wojska czerwona szybko posuwają 
naprzód, wypędzając czerwoną armię z terenów | się naprzód. 


Warszawa, w kwietniu. 


Oddawta już dotkliwie dawał się uczuć w na- 
szem życ u poftycznem brak zwartych szeregów 
demokrącyi. Rozkruszona po różnych obozach, czy 
odłamkąch obozów, pozbawiona przez to swoiste- 
go wyrażu a wew | A sę” na = 

żeobecność polityczną. Luka byłą tem dotkliwszą, z : s e G s 
a A e aa MA sieciom ah Konferencya państw sukcesyjnych po Austryi odbędzie s'ę w maju! 
nej gwiazdy bolszewickiej, której promienie ma- Wiedeń. 7. kwietnia. |ferencya ta ma się odbyć w maju w Brukseli. Na 
trętnie usiłują wcisnąć się na okreg maszych ziem (Telef.) (fr.) Z Paryża donoszą: W kołach | konierencyę tą' zostaną specyalnie zaproszem de- 
nie było żadnej formacyń z natury swej już prze- | ententy wskazują na konieczność zwołania kon- | legac} Polski, Czechosłowacyt Jugosławii, Węgier 
dyspónowanej do zwalczania zgubnego prądu. | ferencyi państw sukcesyinych po Austryi. Kon-| i Rumunii. 

Taką zaś formacyą jest właśnie dzmokrącya, 0- 


bejmuje bowiem nairozleglejsze dziedzmy Życa *+ 7 3 

społecznego, a daleka od wszelkiej reakcyż, daie Nowe bezprawie czeskie. 
gwarancyę zdecydowanej i silnej rezerwy wobec Czesi h Ą ` o Aac 
bonzacyglnowinek_Nowe to zrzeszenie polityczne zesi zatrzymują pociąg towarowy idący z Wiednia do Krakowa. 

ma pierwszorzędny zadątek rozwoju w tem, że Wiedeń, 7. kwietnia. ou. Wkrótce potem przybyła na dworzec komi- 
opiera się o pewną, określoną warstwę społeczną, (Telef.). (li.) „Morasko Sleskj Denk“ donosi, isya włoska z oficerami } żon erzami włoskim; į o 


że ma swą własną, racyonalną podwalinę. Po ró” ŻE ną dworzec w Morawskiej Ostrawie przybył |śwkadczyła, że pociąg należy do nch, a oficerowie 
żnych mniej lub w'ęcej zawodinych próbach kon- |pociąg towarowy, składający się z 29 wagonów, włoscy zażądali wypuszozen'a pociągu w dalszą 
solidowan'a inteligcencyj pracującej, tworzenia Or- jadących z Wiednią do Krakowa w asystency. |drogę. Komendant dworca odniósł się do komendy 
ganizącyi społecznej, która byłaby odpowiedni- żołnierzy polskich. Żołmierze komendy dworca w Opawie, która poleciła mu pociąg zatrzymać 
kiem ongurizacyi robotniczych, uderzono we |w Morawskiej Ostrawie miet jakieś rodeirzenie ną razie aż do rozstrzygnęcia, sprawę zaś oda- 
włąśc'wy klawisz, podając szczęśliwą myśl zsze” ;c0 do zawartości wagonów : wobec czego zarzą- no kto zbadania miyłsterstwu obrony krajowej w 
rokowania polskiego „iłers etat“, który zą dawnej | dzono rewizyę pociągu. W czase rewizyj przeko- |Prajddze. Wspomniany dziennik dodaje, że przez 
Rzeczypospolitej stanowił jej słaba stronę, a któ- |Namo sę, że pociąg wiózł amunicyę do Polski. Wo” dworzec w Morawskiej Ostrawie przejeżdżały 
ry obecnie, rozwinąwszy się znacznie, przycho- |bec tego patrol czeski otoczył Żołryerzy polskich bardzo często transporty amunicyi. 

dz: do wiadomości ważności swaj i siły. To po- |i aresztował lich, pociąg zaś zatrzymato na dwor | 


czucie ważnej misy polit.-społecz. zmąalązło wyraz -= 

tak w samej ide zjazdu, jak i w rezotucyach, o- pa e Š m . 

bejmujących całokształt życia polskiego. Przy- Francuska misya zabiera robotnika polskiego. 

swojono sobie makoniec tę prawdę, że wszelkie Kraków, 7. kwietnia, |ścistem porozumieniu z rządem polskim i z łego 
9 . i e s 


zrzeszgńtę polityczie mus; być oparte na nej i p 8 5 
klasie grał jeśli ma mieć palić „real (PAT). Wczoraj przyjechała. dg Krakowa z| upoważnienia w myśl konwencyi połsko-francu- 


i Ją imie tej | Polecenia ministerstwa francuskiego z okolic v-| skiej, zatwierdzonej przez Sejm. Na czele misy 
sobą i wą odwrót: że klasą społeczna, w imię tej m "LA E, ia EN ATA S E e S 
e przyszłości, musi wyszukąć właściwy swobodzonych misya francuska dla nawiązania | stoi p. Machwitz, który w krótkim czasie otworzy 
sobie wyraz pofityczno-społeczny. umów służbowych z robotnikami rolnymi w za-| biuro w lokalu państwowego urzędu pośrednictwa 


Mieszczaństwo polskie, które w odrodzonej chodniej Małopolsce. Misya francusk PRA R a MAS: 


Rzeczypospolitej mis zabierało dotąd głosu jako e TH 5 o S 
odrębna warstwa społeczna, chce zdobyć obec e NOCOŃ PRZED SADEM. ROZPRAWA PRZED SĄDEM DORAŹNYM. 
ów wyraz. Jestto dla orgamizującego się państwa Kraków, 7 kwietnia. Kraków, 7 kwietnia. 
moment ogromnie ważny, albowiem rwłaśnie| (PAT) W tutejszym sądzie okręgowym kar-| (PAT, Przed sądem doraźnym rozpoczęła Się 


we wszystkich państwach zachodu, mieszczań |1/m przed sądem przysięgłych rozpoczęła Się |zozprawa przeciwko Józefowi Antonikowi, oskar- 
stwo, jako sfera dużej wagi kulturalnej, a przy- eg EA przeciwiko gicnemu bandycie Starista Żonemu o dokcnanie w biały dzień ra wicy Sław 
tem jako pozycya ficzebmie bardzo znaczną, dźwi jwowł Noconiowi i tow. Nocoń oskarżony jest mię |kotwskiej napadu na kupca Kulinowskiego, które. 
ga na Sobie strukture państwową. Nie mieści się dzy innemi także o dokonanie włamaria do Kasy |, zrabował pontiel z kiikunastu tysiącań kur. 
zaś żaklną miarą mimo siemałych w tym względzie Oszczędności w Nowym Tangu, gdzie wraz ze 
po”. [swymi wspólnikami skradł asygnaty polskie] po- 
(Ciąg dalszy na su. 2-giej) | AL 
j s życzki państwowej na sume 1,000.000 koron. 
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usłowań, ad w organzacyach proletaryackich, 
z natuny rzeczy prześlepiażących postulaty mie- 
szcząńsrwa, ami tem mnei, w zrzeszeniąch ludo- 
wych. Polityczna organizacyą dzmokracyi, grupu 
jaca pod swą chorągwią zastęp nfieszcząństwa, 
uczyni według wszelkiego prawdopodob:eństwa 
ządość tak silnie odczuwanej potrzebie konsoli- 
dacyi inteligencyi, jako odrębnej warstwy Spole- 
cznej. 

Niech zaś nikt mie odstrasza się tym viezbyt 
popularnym w Polscę terminem: ireszczaństwo. 
Elementy, wchodzące w ndzeń tej nowej formacy', 
jak i ich prowemiencyia, dają pełną rękojm'c, że 
ani wstecznictwo, ani horyzont tępego oka. ani 
zając wołtuństwo nie stanje s's jego synonimem. 
Wprowadzono tylko na mafny tor renezeracyjną 
myśl sp ołaczeństwa, w którem sfera tak liczna, o 
znącząnu tak dowosłesn. miala dotąd usta i ręce 
zwięzame. 

Obrady i uchwały zjazdu tutelszego z dwa 28 

; 29-g0 marca, Są mańiepszym wyrazem iego do 
niostośći. Podsiosły nastrój, w jakim p. Jam Kucha- | 
rzęwski rozwijał syntezę polskiej polityki na A 
kratyczuej w dziedzinie międzynarodowej i we- 
wiiętrznej, głęboka, a tyle wymowna cisza, w 
której wyMładął o federalłźmie, iako o rol; dziejo- 
wej Polski, o dejno:wacyż, którą jest jej „być, albo |; 
tie być* — dowodzą, że zjazd demokracyj był 
czemś odkłąwyna, choć może nie zawsze świadomie, 
wjgądanwem przez społeczeństwo. 

Obradom przewodhiczył p. Artur Śliwiński, 
wiceprezydent m. st. Wanszawy, w sklad prezy- 
dyum zaś weszli pp.: Tadeusz Dwernicki z Kra- 
kowa, prezes Rady miejsk. Filipowicz z Białego- 
stoku, Ludwik Ohom issi z Wilna, W. Janczew= 
Sq z Mińską Litewskizgo, Adam Kowaigk: z Bo- 
rysławia, Józef Kozłowski z Zagłębia Dąbrow- 
skiego, dr. L. Nawirski z Piotrkowa, Jan Michal- 
sieci, puezydent Kalisza, Tadeusz Rybicki j poseł 
H. Ślwińsk ze Lwowa. St. Stanpowski z Kijowa, 
paaj Wroncka a Radomia, oraz dr. Daszyńską-Go- 
liska į dr. R. Raldziw łłow cz z Warszawy. 

Ziazd podzielił się na kómisye: 

l. Paźtyk zagran cznej: a) stosunek do Rosyi, 
b) stosunek do państw mna kresach wschodnich, 
c) stostmelc do Niemiec, d) stosunek do koalicyt 
i innych państw, ©) stosunek do pleb'scy tu, f) sto- 
sumex do polcoju | wojny. H. Konstyiucyi Pań- 
stwa Polsitego: a) Zasady komstytucy!, b) prawa 
dziecka, c) oryanizącya urzędów państwowych z 
punktu widzenia państwa damokratycznego. -— 
III. Polityki wzwurętrznef: a)  ziednoczen e wie- 
wnątrznę ziemi polskich, b) działalność Sejmu-i Rzą 

c) działalność stronnictw poltycznych, IV. 
Społecznia-gospodarczej: a) odbudowa przemysłu. 
b) reformy społeczne, c) wakita į kwestyą Pracy, 
d) rolą państwą w życiu ekonem'cznam. e) ruch 
mspółdzietozy į walka z drożyzną, f) ruch zawo- 
dowy, g) sprawa arrama- V. Kulturalnoroświator- 
wej: a) potrzeby ośw aty w Polsce, b) zagadniewa 
kultury polskiej, VI. Orgamzacyjne. 

Obrakty tych komisy; wypelniły drugi dzień 
Złazdu przynosząc cały szereg rezolucyj, których 
nie sposób przytoczyć wszystkch w ,pełnem 
brzmispiu, ze względu na ich mnogość. Podaję 
tu najw ziżmiejsze. 

Z dziedzay polityki zagran cznej uchwalono 


„GAZETA WIECZORNA”, 


Głosowanie nad drugą częścią aie dało rezultatu, 
gdyż zarówno zwolennicy „jak i przeciwnicy 
Straży praw uzyskał. po 53 głosy, wobec czego 
rezohscyą tą upadła. 

> w sprawie poltykj wewnotrznej zjązć mimier- 
Za» 

Obecny Sejm zwłeka z wykonaniem swego 
naipierwszego obowiązku uchwalen a Konstytu- 
cyi. Nie reprezentuje on wszystkich w narodzie 
sł czymnych. Pochłonięty jest wafką partyjną i 
pogrążony w przeca'wieństwąch klasowych i nię 
jest w stane wyłonić rządu, zdolnego do czynu, 
ani też stworzyć pnogramu pracy twórczej na 

szeroką obliczormej metę. 

Poszczegół:e rządy, wylamane sposobem Par- 
tybnych kompromisów, mie posiadały i nie posia- 
dają am jednolitości "wewnętrznej, am wspólnzgo 
Programu. Jako rządy tymczasowe į wypadkowe, 
niejednolite w pracy'i pozbawione programu wy” 
raźnego, mje mogą ze stnony demokrącyii aczeki- 
wać poparca, które w niektórych tylko dziedzi- 
mach udzielone być noże. 

Zamotować należy leszcze szereg wniosków 


szęj uwag ma Sprawy oświatowe, wprowadzenie 
zasady obienalmośc, zamiast nfanowań it. d.), 
i. społeczim-gospodardzej( projekt reformy Prawa 
maiżeńsk ego, żądający przywrócenia artykulów 
Kod. Cyw. Król. Polskiego z roku 1825 't rozcią” 
znięcją Ślubów cywilnych z Wielkopolski na całą 
Polskę; przyjętą jednogłośnie rezolucyę, domaga- 
lącą się, by Sejm przyspieszył za'esietie ograni- 
ozeń praw kobiet ; uchwał o zupałnem równo“ 
uprawnieni kobiety wobec prawa, z uwzględn ex |; 
niem zupełnego rówynouprawnientą kobiety zamęż- 
nej pod względem majątkowym ; pod względem 
władzy ' rodaciełskiej; uakoniec wniosek: komisył 
organizacyjnej o potrzebie zawiązawia ogólnego 
stronnictwa demokratycznego). 

Stosumek swój do innych obozów  Sprecyżo- 
wał Zjazd w ten sposób: 

„Zjazd dernókrącyi wszystkich ziem Rzeczy- 
pospolitej stwierdza, ża narodowi i państwu szko- 
dzą i zagrażają zarówno xierumki reakcyjne, co- 
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nych komisyi, trafne wyczucie nalpilniejszych po- 
trzeb państwowych | społecznych, rokuje piękną 
przyszłość nowemu zrzeszeniu. Byle tylko pie 
knym w zapale poczęrym projektom dopisała dal 
sza wytrwała, a co najważniejsza, zgodna praca! 
Xenos. 


O reforme aprowizacyi. 


GŁOSY W SRPAWIE NASZEJ ANKIETY. 
Lwów, 7 kwietnia. 

Od Związku Towarzystw Oświatowych w No- 

wym Tangu otrzymujemy następujące pismo: 

"Wskutek otworzenia dyskusyi publicznej w 
Sprawie zwalczanta paskarstwa przy pomocy će- 
nuncyacyi zebrał się Wydział Związkowy  tutej- 
szych Towarzystw oświatowych, reprezeniują- 
cych kiikutysięczne rzesze podbalańskiego ludu i 
imteligencył i uchwafił jednomyślnie w powyższej 
kwesryi następująca 

rezctucyę: 

Wydział Związku) Towarzystw Oświatowych 
nie mógiby w normalnych warunkach bronić o- 
twarcie, zaszczepiać t nagradzać denuncyacy|, mi- 
ino, iż ona zawsze istriała, obecnie istnieje i będzie 
w przyszłości, jakiekolwiek stanowisko  zajnie 
wobec niej społeczeństwo. 

Wobec jednak faktu, ża paskarstwo godzi wi 
życie jędnostek, rodzin, społeczeństwa, niemniej 
też w rozwój i całość raszego Państwa, 

wobec tego, że paskarstwo do swej zbrodni- 
czej roboty nie pogardza żadnym środkiem, dla 
jego cełów przydatnym, 

uważany reagowama Społzczeństwa przeciw. 
paskarzom przy pomocy środków dobieranych za 
dowód zniewieścialcści, za brak wszelkiej po- 
staw y. 

* Dlatego uważamy nagradzarie Prze 
przeciwpaskarskich nietylko za krok godzwy, za 
środzk natskuteczniejszy i na dziś prawie jedyny 
— ale zarazem jeszcze za łagodny. 

Domaganry Się dla paskarzy kary Chiosty pu- 
błRcznej oraz konfskaiy całego Maljątku, drogą pa 


raz silniej zarysowujące się w społeczeństwie jak |skarską zdobytego. 


i żywioły, występujące wrogo przeciwko państwu 
polskiemu i będącz w 
wnętrznyńni, 

Demokr. polska, dążąc do utrwalenia bytu dè- 
mokratycznego Rzeczypospolitej, z całą stanow- 
czościa wystąpić mus} przeciwko prądom Teak- 
cyjno-klerykalrym, stojąc szczerze po stronie 
warstw, pracujących zarówno wmysłowo, jak į fi- 
zyczme. Dążąc do wyzwołenia pracy, do jak naj- 
szerszych reform społzcznych it w ich przeprowa- 
|dzeriu widząc jeden z najważn.ejszych warunków 
istnienia į pomyślnego rozwoju Polski, demckra- 
cya przeciwstawić się musi tym prądom, które 
wbrew zasadom demokratycznem myślą o gwał- 
wnym przewrocie społecznym w chwili obecnej 
lub o narzuceriu narodowi dyktatury jednej war- 
stwy ludności z jawną szkodą dla naszego życia 
narodowego. 

IDemokr. polska podnosi 
tych ludów, które na rubieżach 


kontakcie z wrogami ze- 


icomisyk kulturalnooświatowej (zwrócenie piłwiej” 


sztandar wolności 


Dodatkowy zgodzono się jednomyślnie unikać 
nawet wyrażenia: „„denuncyacya, jako nie pokry 
wiającego się z vdnośnem, a w mowie będące 
pojęciem. Właściwem określeniem na powiadamia 
nie władz ọ nadużyciach paskarskich ma być: sa- 
moobrona przeciw rczbojom padkarskim, Prezes 
| Gołębiowski, sekretarz J. Czaja. 


NA MARGINESIE PROJEKTÓW P. STOBIEC- 
KIEGO. 
Wojenny Zakład Obrotu zbożem w likwidacył. 
Lwów, 7 kwietnia. 
Wojenny Zakład obrotu zbożem, który w 
myśl uchwały Szjmu przejść ma obecnie w stan 
fikwidacyi, zasługuje na to, by poświęcić mw sło- 
wa wspomrienia, Wszak imstytucya ta przewyż- 
szala co do ważności funkcyi oraz pod wzęłędem 
sprawności w znacznej mierze wszelkie inne za- 


Rzeczypospolitej | kłady podczas wojny powstałe. W rękach jej spo 


budzą się do samodzielnego życia, Hastom szo- |czywało przzz cały czas woiry zaopatrzenie lud 


winizmu, prowadzącym da uszczuplenia granic i| 


ności cywilnej, a częścią też i wojska w przetwo- 


następująge zasady: przeciwstawienie się wszel-|wpływów Polski, demokrącya przeciwstawia ideę |ry mączne | ziemniaki, ona wo przeprowadzała ak 


kiemu imperyalizmowi i zaborczości, uznania pra- 
wa wszystkich narodów do samostanowienia 0 
sob'e, dążenia do zawarc'a federacylnego związku 
z Litwą į Białorusią (koncepcyą Polski, składającej 


się z trzech „kantonów“ — Potsk , Litwy i Białej. stosunek swój do istniejących obecnie stronnictw. | łecznienia produktów 


rusi), współdziałanie powstaniu i rozwoju Ukrainy | Zachowując: swą niezależność w obozach polityki | 
wewnętrznej i zewnętrznej, „demołer. dążyć bę- |pieckiim Państwa). 


wiezależnej itd. 

Z dziedziny prawa państwowego uchwalono: 
wybory Naczelnika Państwa w drodze głosowania 
powszechnego, głosowaniem pośredniem lub bez- 
pośredniem celem zapewn enta władzy maczelnej 
jak największego autorytetu, niezbędnoścj daleko 
klącego rozszerzenia kompetencyi samorządów 
celem cdc'ążeną władz centralnych, konieczność 
nowego podziału okręgów wyborczych celem w 
wolnienią miast z pod supremacyj wsi itd. 

Bardzo ożyrwtoną dyskusyę wywołała kwe- 
stya, czy Sejm ma być jedna, czy dwuizbowy. 
P'erwsza część zgłoszonej rezolucyi: Zjazd stoi 
ną siaswywisku jodmoizbowemn, dopuszczając kò- 
rektywy w potag Straży Praw“ po aługej ly- 
* wy rokai wima poznaczną większością 


federacyi, zaznaczając, 
przywrócić można Polsce 
chwałę. 


dawną _ wielkość 


że tylko na tej drodze cyę skupu i rozdziału zboża siewnego dla rolni- 
ilków, wreszcie iimport Zboża, o ile był podczas 


wojny możliwy, należał do jej zakresu działania 


W myśl tych zasad demokr. określać będzie | Mamy zatem przed sobą pierwszy przykład uspo- 


dzie do współdziałania z temi stronnictwami, któ- 
re zgodnie z jej zasadniczymi postulatami postę- 
pować będą". 

Zjazd, w którym wzięli udział delegaci z Kra- 
kowa, Lwowa, Poznania, Wiina, Inowrocławia, 
Przemyśla, Tarnowa. Zagłębia Dąbrowskiego, 
Częstochowy, Radomia, Kielc, Łodzi, Lublina, Sie 
dlec, Łomży. Kałusza, Bialegosotoku itp. wysłał 
delegacyę do Belwederu, celem złożenia hołdu 
Naczelnikowi Państwa, zakończy! się zaś przemó 
wieniem p. T. Szpotańskiego © pracy demokracyi 
na prowincyi. 

Ogromne zainteresowanie, jakie Zjazd ten obu 
dził w najszerszycj kołach społeczeństwa, udział 


wybitnych sił fachowych w pracach poszczegól- jnokratycznych. 


rolnych przez Państwo. 
(Wojenny Zakład obrotu zbożem był organem ku- 
Bi rąc pod rozwagę działal: 
ność Zakładu zbożowego w pierwszych latach 
wcjny, należy stwierdzć, że organizacyą jego 
funkcyonowała prawie nienagannie, a jeśli okaza- 
ly się riedomagamią, należy szukać przyczyny w 
Ookoficznościach od Zakładu n'ezależnych. Za sku- 
tecznościa pracy Zakładu zbożowego przemawia 
fakt, żz wszystkie Państwa sukcesyjne przejęły 
organizacyę jego i korzystają nadał z jego usług. 
Również i nasze Państwo widz ało się zmuszone 
wmcibec nizkiiej produkcyi zbóż i dla utrzymania 
cen na odpowiednim p'ziomie przystąpić do zaję- 
cia wszystkich ziemiopłodów, ne stworzyło je- 
dnak organizacyj dla wykupu i rozdziału tychże 
w sposób kupiecki z pr minięciem formalności biu- 
Wyton ło się w ostatnim czasie 


cd 
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tyle projektów dla zaradzenia mizeryi aprowiza- Następnie należałoby zreformować 1 wzmo- Od Redakcy?: 


nikt jednak nie poruszył myśli zbadania | cnić Prokurat. Państwa, a w szczególności nale- 
żałoby pomnożyć siły tej prokuratoryi, oraz wcis 
lié do niej sędziów energiczrych, zdolnych i bez- 
względnych, a wkońcu przy każdym sądzie po- 
wiatowym poza siedzibą sądu okręgowego utwo- 
rzyć samoistnie dziąłającą, w pełną władzę wypo 
sażoną ekspozyturę prokuratoryi, któraby tylko 
wi pewnych sprawach podlegała  kompetentr:2] 
prokuraturze przy sądzie okręgowym. Te ekspo- 
zytury prok. byłyby z łatwością w stanie wytępić 
paskarstwo na prowłncyi, t. zm tam, gdzie ono 
największe spustoszenia czyri. Tam należałoby 
odprowadzać wszystkie przez organa państwowe 
skonfiskowane Środki spożywcze graz codzien- 
nego zapotrzebowania. 

Wkońcu rależałoby w specyalnym na ten cel 
przeznączonym dzienniką publicznym dla Mało- 
polski we Lwowie wychodzącym ogłaszać każdą 
konfiskatę i każdy wyrok na paskarzy, tudzież 
sposób zużycia skomfiskowarych towarów, aby 
zapobiedz dotychczasowem nadużyciom  podrzę- 
dnych organów konfiskujących. 

Wszystkie Zarządy domen i lasów państwo- 
wych nałsżałoby również zwinąć a ich urzędni- 
ków wcielić jako referentów dłla tych specyal- 
nych spraw do odneśnego sądu powiatowego, 
gdzie pod: kontrolą naczelrika odnośnego * sadu 
agendy swe sprawowaliby. Wówczas wytępiloby 
się konupcyę w tych zarządach i w związku z tem 
zostające podbijanie ceny drzewa opałowego i u- 
ży tkłowego. 


cyjnaj, 
przyczyn, dlaczego podczas istnienia Zakładu ob- 
rotu zbożem zaopatrzenie ludności w niezbędne 
artykuły, mimo stanu wojennego, funkcyonowało 
stosunkowo dobrze i bodaj czy nie nastąpiłaby 
zamiana ku lepszemu, gdyby czynniki miarodajne 
powróciły do systemu zajęcia „'oduktów rolnych 
przez takąż instytucyę jak Wwjenny Zakład obro- 
tu zbożem. 

W ostatnijn czasie stał ma czele Zakładu dr. 
Gałuszka, znany w kołach fachowych jako, wybi- 
tny znawca acmiuistracy politycznej, Który w 
ciężkich warunkach z zaparciem się siebie, nie 
zrażony zarzutami ku riemu skierowanymi, pełnił 
chlubnie powierzone mu zadanie. Wystarczy 
wspomimieć, że w październiku 1918 wykupił dr. 
Gałuszka przez swoich funkcyonarywszy prze- 
szło 1000 wagonów zboża siewnego i tyle zboża 
onsumicyjnego z zapasów krajowych. 

Do niego też zwracam się z apelem, by przed- 
stawił szerszej publiczności działalność į technikę 
Zakłaklu, na czele którego przez prawie 2 lata 
stał, zwłaszcza, że ma do dyspozycyi materyał 
statystyczny, sięgajacy po koniec roku 1918. Od- 
dałby przez to znaczną przysługę miarodajnym 
czynnikom, które przy dobrej chęci mogłyby dużo 
korzystać z doświadczeń dra Gałuszki. 


Dr. Józef Man 
DO REDAKCYI „GAZETY WIECZORNEJ* 
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Z poważaniem 
Dr. Artur Fichtmann 
adwokat w Jabłorowie. 


Jabłonów, w kwistniu. 


Korzystając z tego, że Czytelników zaproszo- 
no do wzięcia udziału w dyskusyi nad projektem 
p. Stobiecdkiego w sprawie aprbwizacyt, stawiam 
następujący pr jekt w celu wytępienia paskar- 
stwa i korupcvi w administracyi aprowizacyi: 

Należy przedewszysikizrmm zwinąć starostwa 


Powyższy projekt Szam Meosnasa oznacza 
wielki krok w tył już z tego powodu, że godzi w 
naczelną zasadę organizacyi nowożytnego pań- 
stwa, rozgrariczającego Ściśle władzę sądową ad 
władzy administracyjnej. Zasada ta, sformułowa- 
na teoretycznie iaszcze przez Montescriego, by- 
wała niejednokrotrie ośrodkiem walk konstytucyj 
nych i stała się kamieniem węgielnym praworząd- 
nego ustrcju Polski odrodzonej. Ciężko więc po- 
święcać nawet dla heraklesowego trudu aprowi- 
zacyjrego zasadę tej wagi zwłaszcza, że osiągła- 
by ona tylko częściowo praktyczne cele, Przy- 
znajmy to bəz osłonek, kub powtórzmy raczej pol- 
skie przysłowie: „sSposcbność — wytwarza zło- 
dzieł“. Administracya polityczna Małopolski nie 
była rwolrą przed wojną cd korupcyi, ale nie liczy 
ła nawet dziesiątej części skorumpowanej obecnie 
urzędników. Ta konupcya — to właśnie siew woń- 
ny, to ta nieszczęsna głeba aprowizacyjna, podat 
na dla wszelakich ostów i chwastów. Personał sę 
dziowski, stycznie niewątpliwie wyższy, Stanowo 
godriejszy -- dawałby zapewne większe gwaran 
cye lepszego aprowizacyjnego zarządu, lecz było- 
by żywem zaprzeczaniem ułomnej natury ludzkiej 
ryzykować twierdzenie, żz aprowizacya w ręku 
sędziów: fungowałaby już nie bez zarzutu, lecz 
boda] bez potrzeby sięgania do przepisów Kar- 
rych. Zawrotna sposobność do robienia: fortun 
zrobiłaby swcje i w korpusie sędziów, na tmnioj- 
szą — przyznajemy — skalę. Podkreślić natomiast 
miożna energiczne żadanie autora ulepszeria Środ 
ków ścigania lichwiarzy i paskarzy, którzy zupel- 
nia się rozpłynąć mogą tyłko w wolnym hardłu, o 
jaki wołanie pozostaje wciąż jeszcze rozpacznym 
głosem na puszczy, 


„Sąd idzie na Polaków'! 


a urzędników starostwa wcielić do sadów ipowia- 
towych, gdzie oni jako specyalni referenci dla 
spraw dotąd starostwcm poruczonych pod naczel 
nikami sądów powiatowych jako ich szafami i pod 
ich nadzorem j kortrolą swe czynności załatwiać 
maja. W zwiazku z tą reformą musiałoby także 
nastąpić wcielenie namiestnictwa Małopolski do 
sądu apelacyjnego oraz złączenie ministerstwa 
spraw wewrętrznych z iministerstwem sprawiedlł 
wości. Reformą ta spowodowałaby, żə działal- 
naść urzędników politycznych musiałaby zastoso 
wać się do zasad sprawiedliwości i byłaby pod 
ciągłą kontrolą jedynego dotąd, korupcyą nie do- 
tkniętego działu administracyji państwowej, tj. są 
dowrictwa. 


List otwarty Rosyanina do polityków polskich. 


Identyczność interesów polsko-rosyjskich, — Rozdwołenie myśli politycznej, — Marzenia o Świda: 

towem władztwie Polski. — Wałki o Cieszyn. — Kwestya granic wschodnich. — Zemsta na Rosyi. 

— Sympatye polskie da Rosyi. — Rządy polskie na ziemiach oknpowanych. — Sąd Słowiań- 
szczyzny nad Polakami. 

Lwów, 7. kwietnia.  |sów i niezrozumien'a istoty wzajemnych stosun 

sA Y B.A za . (ków słowiańskich, Polska została podzieloną i w 


s . £ a Podczas wojny światowej w kołach rosyjsko- 
ustępy nadistotniejsze brzmią następująco w | zaw”. sk ; EON 
dasoa onek słow'ańskiei myśli połtycznej, powstała dążność 


do przywrócenia Polsce życią. Walka za waszą wa 
(zet) Wolność 4 nezawisłość Polsk; mie 34 Imość była iadmym z istotnych momentów w pod: 
sprawami dnia dzisjejszego. 


wkrótce i różnice narodowościowe; a tam, gdzie 

(GNACY WIENIEWSKI. brak poczucia narodowego, nie będzie wnet i róż- 
nic gr: „dj _ a 

i i H ażdym jednak razie narodowość nie- 

Języki w nowej Europie. opiera się na żadnym czynniku materyalnym, na- 

JA. Meillet: Les langues dans IFurope nouvelle. | Wet na języku. „Należeć do jakiegoś narodu jest 

Paris, Payot, 1918), rzeczą uczucia i woli". Przypomina to określenie 

(Ciąg da szy). Wincentego Lutosławskiego, dla którego narodo- 


Nie będziemy tu się rozwoadzili nad tymi roz- wość jest „rasą dusz". 
działami, gdzie scharakteryzowane są i ugrupowa- s 
ne w rodziny języki Europy. Zaznaczamy tylko, Rola języka polega na umożliwieniu wza- 
że przy tej sposobności omawia Meiliet znaną | jemnych stosunków między ludźmi. Odgrywa on 
kwestyę stosunku języka do rasy i narodowości. |tę rolę tem lepiej, im większa ilość ludzi na im 

Co się tyczy pierwszej, to niema bynajmniej | większej przestrzeni mówi nim lub go Przynaj- 
koniedznego związku między lięzykiem a rasą | mniej rozumie. 
tych, którzy nim mówią. Mamy na to liczne Język, używany na małej przestrzeni przez 
przykłady. Zresztą pojęcie „rasy“ jest więcej niż | małą liczbę jednostek nie może się utrzymać, chy- 
względne, a dzisiaż uiema wogóle czystych ty-| ba, że mówiący nim żyją w odosobnieniu, jak n. p. 
pów etnicznych. Nikt n. p. nie mógłby bez uśmie- | niektóre odcięte od Świata plemiona  kaukazkie. 
chu twierdzić, że Francuzi są „rasy“ łacińskiej, 
skoro o „rasie łacińskiej" nie mogło być mowy już 
za czagów Rzymian, których panowanie rozcią- 
galo się poza Italie i spowodowało zmięszanie 
się ludności 

Związek między językiem a narodowością 
jest bardziej ścisły. Nie, żeby język wystarczał do! 
określenia narodowości:  ultrą-nacyonalistyczniejj 
nastrojeni sinn-feinerzy irlandzcy mówią prze- 
ważnie po angielsku. Ale pozostaje faktem, że ię- 
zyk iest pierwszą najoczywistszą i najskutecz- 
nieiszą cechą, odróżniającą dany naród od innych. 
Tam, gdzie zanikają różnice ięzykowe. zanikną 


>y 


się „ięzykiem wspólnym“ 
kraju, w którym żyją. 

O tej tajemnej a potężnej sile języka wspól- 
nego przekonali się nawet dwaj Niemcy, „gosz- 
czący“ czasowo w północnej Francyi, najechanej 
przez hordy Wilhelma. Meillet przytacza tę a- 
negdotkę za „Frankfurter Zeitung" z 8. sierpnia 
1917. Dwaj żołnierze niemieccy, jeden z północy, 
drugi Bawarczyk. pracuja w okupowanej części 
Francyt; Niemiec z północy prosi Bawarczyka o 
siekierę, ale dyalekty obydwu 
aby sie mogli porozumieć; Bawarczyk pokazuie 


(lanque commune) 


zbyt się różnią, | 


Zresztą zmuszeni są wszyscy do posługiwania! 


Początki ich sięgają | trzymaniu wałkk również o maszą wolność. Równo- 
w przeszłość, gdy skutkiem nieszczęsnej gry lo- |leglość iA 
3 OY 


tych dążeń wskazuje 
LÓD Kmawni Z una A E A in aT 
na migi, że żądane narzędzie jest mu koniecznie 
potrzebne. Wówczas Niemiec północny mówi: 
„Touteswite retuhr!'* Widocznie słowa te znalazi 
w samouczku francuskim, posiadanym przez 
wszystkich żołnierzy w zajętym kraju; Bawar- 
czyk odpowiada: „Wui, wui, kompri“, używając 
też zwrotu z tego samego samonczłca. 

Pomimo wszystko jednak jedność linizwisty- 
czna jest ideałem, do Którego się dąży, ale któ- 
go się nie osiąga. W maflepszym razie dochodzi 
się do jedności normy, lecz nie do jedności zasto- 
sow ania, Nie trzeba się tu uciekać do przykładów, 
jakich dostarczają obywatele pochodzenia obcego 
w takimś krajs Wystarczy przypomnieć, jak to 
czyni Meillet, że romanista niemieski Koschwitz, 
który przyjechał do Paryża, ażeby przygotować 
tam książkę a dyalektach paryskich, zanotował 
sposób mówienia całego szeregu głośmych osobi- 
stości; otóż pomiędzy niemi wszystkiemi znatazł 
się tylko jeden Paryżanin, który mówił po pa- 
ryzku, a był nim wielki romanista Gaston Paris... 
Gdyby przypadkiem Gaston Paris nie był wycho- 
wany w Paryżu, dyalekt paryski nie byłby repre- 
zentowańy w owej książce o „Dyalektach pa- 
ryskich“. 

A cóż dopiero mówić o różnicach sposobu 
mówienia między rozmaitemi klasami społeczne- 
mi? O rozmaitych „żargonach* żołnierskich, stu- 
denckich, czy nawet złodziejskich? 

(C. d. n.). 
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identyczność waszych į saszych Interesów. 


My jednak widzieliśmy w tem coś więcej. 
W swoim czasie powiedział Bismark, że „kwe- 
stya slowańska rozstrzygnie się nie w Peters" 
burgu lub w Berlinie, ms we Wiedniu tub Moskwie, 
ale w Warszawie”. 

Widzieliśmy w jednoczen'u się polsko-rosyj- 
skiem szczęśliwego awiąstumą pomyślnego roz- 
viazania sprawy ziedmoczenią Słowian. Tymcza 
sem z początk em wojny 

myśl ogóluą dwołłą się. 

Jedni chciet widzieć Polskę wolną w skiładzie 
państwa rosyjskiego, ażeby w ten sposób dać 
realny początek zjednoczeniu sę Słowiańszczy- 
zny. bani pomyśleli sobie wolność Polskj tylko pod 
postacią niezawisłości. Zwycięży! drug: pogląd. 

Jajko jeden z uczestników w walkach o wol- 
mość Polski, mam prawo zapytać was: „Co uczy- 
niliście z tą wolnością, o którą wspólnie walczy” 
fiśmy?*, 

Nie mogę i mie chcę taić, że kocham naród 
polski, Wierzę w jego prawo do wolności i równe- 
go udziału w rodzime słowiańskiej. W imię ief 
mości į tego prawa pytam was: 

— Dokąd prowadz cie bratni naród polski % co 
myślicie zdziąłać w jego imiewu? Rozluźniacie 
wofiość polską, psujecie naród polski, trujecis ja- 
dem żmiiowym iego duszę, wpajając weń 

mąrzenią o św atowem włądztwie. 


Ozlądnijcie się dokoła i miejcie odwage po- 
patrzeć na rzeczy z ustronia! Kto był waszym 
przyjacielem? Kto przyjeżdżał do Moskwy i Pe- 


tersburgą i tam dzielnie broni} waszych praw? 
Byt to Czesi... 


Dlaczegoż teraz _ jadna wzmianka o Polsce 
wywołuje w Czechach albo rózgoryczenie albo 
rumiemiec wstydu za wasze czyny? Dlatego, że 


wyście kiika kopalń cieszyńskich, n enależących 
do was, postawili ponad przyłażń siowiańską. 

Zamiast uczynić z Cieszyną lącznk zgody 
zachodniej Słowiańsczyzny, planujece sojusze z 
Wegrami, Rumiumami, kiqnkolwiek, za cudze m e- 
mie. Pojedźciz mą Balfkany i posłuchajcie. co mó- 
wią o was Słowiame południowi? Porównują oni 
otwarcie waszą rolę po wdjn e z rolą Butgaryj pod 
czas wory, 


Równocześnie gdy wy planujecie sojusze Z | na którego słowie zaw 


avmgami Słowiańszczyzny przeciw Słow anom, 
ciź sami rueprzyjacele z chytrym uśmiecham za” 
cierafa ręce w oczekiwana rychłej i łatwej zdo- 
byczy pod postacią 


zaprzedanego Przez was "nardu poigkiego, 


Nakoniec — wasz stosunek do Rosyt. Pamię- 
tam waszą sytuwącyę dawniejszą w Rosyi. Ale 
pamiętam też przys €£i polityków polskich w chwi- 
b otrzymana wolności, że me półdą dawną droga 
policyjną. Rozumiem, Że przykre wspomnienia 
przeszłości mogły powstrzymywać was od chęci 
pozostania razem z Rosyą w jednym związku 
państwowym. Dopuszczam. że te wspomnienią 
oraz nkezdarność rewolicy. rosyjskiej mogły was 
pobukłzać do dążenia, iżby wszystk .e ziemie, gdzie 
zrajduje się choćby jeden Polak, wprowadzić do 
państwowości polskiej. Uznaję, że ten punkt w: 
dzenia mógł wyprowadzić kwestyę granic nvs.- 
polskich z płaskiej zasady większości etnografi 
cznej i skłonić was da utnzymaniw j zawładnięc a 
ziemianńć n epoloskkemi. Ale nie mozę zrozumieć 
t odmawiam uznamią legalności tej drogi, którą 
posziiście. To droga nie tylko zaokrąglenią granic, 


zemsty na Rosyi, 


ale tęż system znęcamia Się nad bezbwormą lud- 
mośŚcią rosyjską. Objawia się wszędzie. I w War- 
szawie, gdzie ludność roziątrzoma przzz was, ata* 
kuje załadłe mówiących po rosyjsku, | w całym 
kraju, gdzie nięszczęśni uchodźcy rosyjscy siedzą 
w obozach koncentracyjtych dłatego, że zawie- 
rzykj dżentelmeństwu polskiemu 
Są nawet u was 
Polacy pierwszej į drugiej klasy, 

orzyczam do drugiej liczą się ci wszyscy, których 
podejrzywa się o sympatye da Rosyi. Skutkiem 
podejrzeń o mosxalofilstwo wyrzuca się u was 
polityków za pokad nawy państwowej. Ludność 


| 


1 
l 
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„GAZETA WIECZORNA", M, 3159 
Galicyj, Wołynią i mych ziem okupowanych Opam gtajcie się panowie! Sąd zbkża się! 


przez was, czeka ną bolszewików, jak na zbaw- 
ców. Zatnykacie Świątynie rosyjskie, z powodze- 
niem konkurujecie z dawną połicyą rosyjską į żan” 
darmąmi austryackim, w sprawie zakazu szył- 
dów w języku rosyiskim. 


Mimo to wierzę namiętnie w nrożliwość jasnego 

i radosnego życia ziednoczonej Słowiańszczyzny*, 
Zarzuty powyższe są tak nieuzasada one, iż 

usuwają się z pod wszelkiej dyskusyi coważnej. 


Cesarz Karol zastał bezwładny okręt, 
który szybko i bezlitośnie zatorii 
Były prezydent ministrów 
Wiedeń, w: kwietniu. 
($) W numerze kwietniowym miesięcznika 
„Das Neue Europa“ publicysta niemiecki Mel- 
boum zamieszcza wynurzenia b. prez. min. Kör- 
bera o zdarzeniech i osobistościach, którym przy- 
padła wybitna rola w czasach ostatnich, poprze- 
dzających bezposrednio upadek monarchii 
Austro-węgierskiej. Między innymi dr. Körber 
dat wyraz swemu poglądowi na ostatniego cesa- 
rza Karoła I, mniej więcej w następujących 
słowach: 
Przyznaję, że młody cesarz wstępując na trott 
zastął bezwładny okręt, który jednak swem po- 
stępowamiem 


szybko 1 bezlitośnie zatopł. 


Przystępny wszelkiem zakulisowem intrygom, a 
szczególnie takiem, które schlebiały jego skłonności 
do szybkiej i częstej zmiany funkcyonaryuszy pań- 
stwowych cesarz kierował się w wyborze swoich 
prezydentów ministrów i dorądców wprost 


zabójczą nałwnością. 
Podczas audyencyi różnych przywódców partyj- ku ogólnemu rozczarowanie, przyszło Zu- 
nych aprobował zażalenia i życzenia każdego z pełne ułaskawienie Kramarza 
nich i dawał przyrzeczenia, których ministrowie |i wszystkich w procesie jago zasadzenych, a na- 
jego spełniać nie mogli. Przywódcy połudn.-| wet Klofacza wypuszczono wówczas na wołną 
Słowian dr. Koroschecowi, który go zapewniał | stopę, mimo, że było powszechnie wiadomem, że 
o najpoddańszej lojalności i wierności połudm.-| całe oddziały wojsk czeskich przechodziły da 
Słowian, wierzył a kiedy ten zwracał się przeciw; nieprzyjaciela "wśród ` okrzyków: wNiech żyje 
prez. min, Clam-Martinitzowi, cesarz natychmiast. Klofacz!* Od owej to też chwili poczęła się in- 
zarządził dymisyę tego prezydenta, który: swoja | tenzywna robota przewrotowa Czechów. Prezyd. 
drogą nie dorósł do swego zadania. imin. Clam-Martinitz pozostawił cesarzowi Ka- 
Cesarz Kard był wyraźnem za abstw am! rolowi zupełnie wolną rękę. nie maiąc sam na za- 

cesarza Franciszka Józefa I, rządzenia jego żadnego wpływu. 
, z : Zamianowanie gen. Huyna namiestnikiem Gaficyi 
sze i pewnie można było ae 
polegać. Nieszczęsne kunktatorstwo młodeťo ce- Narwelato najwieksze zäziwłeme wśród sfer cy- 
sarza coraz bardziej podkopywało znaczenie ko- wilnych, Jak 1 wojskowych, 
rony. (Po mojej dymisyj nikt mu nie otworzyli Żadna prawie w państwie osobistość właśnię tak 
oczu, a bezgraniczne poddawanie się min. prez. | Mało nadawała się na to tak bardzo odpowiedzia. 
Seidlera, zaostrzyło jeszcze sytuacyę. Także i w! tte Stanowisko. 
armii coraz cześcieł podnosiły się zamianowańię Huyna namiestnikiem Galkyi ma- 
głosy przeciwko nieporadności młodego stąpiło ponad złową Ciam-Mardnitza, 
panującego. 


który dopiero potem dowiedział się o miej, 
W żadnej armii nie było tylu i tak bardzo bwdżet 


Dymisya samego Clam - Martinitza nastąpiła 
obciążających senerałówepułkowników, jak w na. |PO"Śd nastepujących okoliczności: Podczas au- 
szej. Gdy dnią 12. października 1918 r. przywód- 


dyencyi dr. Koroschetz, przywódca poł.-Słow., o- 
cy wszystkich stronnictw parlamentarnych zostali 


świadczył Karolowi, że cesarz jest ideałem poł.- 
zaproszeni na audyencyę do Badenu, cesarz na Słow an, którzy, poszliby za ħiego w ogień, było. 
największej ilości posłów wywarł wrażenie, i 


Kórber o cesarzu Karolu. 


| które nastapilo za poradą przywódców czeskich . 
połudn. Słowiau, dyletancką polityka Clam- Mar- 
tinitza, Seidłera, a w końcu ostatnia mowa parta- 
mentarnma i 

katastriofainy manifest Husarka 

byly hasłem da obalenia tronu i monarchii, Do 
nieodpowiedzialnych doradców cesarskich, jak 
Hohenlohe, Fürstenberg i imi arystokraci, przy- 
był następnie nowo kreowany hr. Polzer, kierow- 
nik kancelaryj gabinetowej, który również załe- 
cal cesarzowi fatalme amnestawania, a wastępnie 
wskutek interwencyi węgierskich mężów stanu 
stanowisko swe postradał, Ja za żadną cenę nie 
byłbym doradzi! zupełnej armestyj przywódców 
czeskich. Kiedy cesarz ułaskawim  zasądzonego 
na śmierć dr. Kramarza i zamienił mu karę na 15 
lat więzienia, Czesi w parłamencie, a w szcze- 
gółności dr. Strański byli bardzo zadowoleni. 

Z powodu niemieckich zwycięstw byli Czesń 
wówczas bardzo powściągłiwi i mówili: „Na- 
reszcie pozbyliśmy się Kramarza na dłuższy czas“, 
Wtem nagle 


by jednak wskazanem, by Olam-Martinitz pozo- 

i fae rA „|stawał dalej na czele rządu. Cesarz enuncyacyą 
pe koka zupełnie nie: zdawał sprawy: z pówagł tą by! nader zachwycony i połączył się z Laksen- 
. burgu natychmiast z Clam-Martmitzem. Ten. wla- 
Rewolucya stała już u drzwi, Śnie był na posiedzeniu Koła polskiego, gdzie kom- 
a młody cesarz był wesół i w łak najlepszym þu- |ferował z min. Bilińskim. Gdy przystąpił do tele- 
morze, a przez długi cźas zapałał się nawet do!fomu, cesarz odezwał się do niego w te słowa: 
idei stworzenia 'Mało-Austryi, byle by tylko po-| „Dymisyę całego gabinetu przyjąłem”. Clam-Mar- 
został przy koronie, a nie miałby nawet nic prze- | tinitz, który do dymisyt zupełnie się nie podawał, 
ciw temu, by nawet niemiecką część Czech od-| opuścił posiedzenie, wymawając się misyą pol- 
stąpić Niemcom. tyczną, nie cierpiącą zwłoki. 


Zumelne amnestowanle dr. Kramarza, 


Bo ta zmora straszliwa, eo mnie ściga, Pani, 
zła. szałona, zazdrosna, bez przerwy mnie gnębi. 
niby wilków zajadiych gromada się kłębi 

i los mój wciaż zakrwawia i serce mi rani. 


Mafy feileton. 


PAUL VERLAINE. 
A UNE FEMME. 


Tobie składam tych wierszy kilka w kornej dani» 
za ten czar skryty w oczu twych przepastnej głębi. 
w hołdzie dla twojej duszy przeczystej, gołębiej, 
tobie niosę je z moich rozpaczy otchłani, 


A wobec mego bólu nawet jęk Adama, 
gdy się za nim zamknęła raju jasna brama, 
zdaje się epizodem niewinnej sielanki 


Zas macące twe czoło czasem troski drobne 


do Jaskółek ml chyżych zdają sły podobne, 
na jasnem niebie — w cieple jesienne poranki. 
Frzełożył 


Kazimierz Rychłowski. 


Zz DNIA. 
Aio namata, choć leniwa, 


Nagnała go w nasze sieci! 

Działo się to, że tak zacznę po kronikar- 
sku, dnia 4 kwietnia a więc w samą niedzielę 
vielkanacną roku Pańskiego 1920. 

Ulicą Kraszewskiego zdążał przed połu- 
dniem ku miastu powóz magistracki. Jechał i 
auśtał się jak dyabeł na gumach, nietylko dla- 
tego, że koła faktycznie miały gumy (bo jakżeż 
inaczej wozić magistrackiego dygnitarza!) ale i 
dlatego, że ul. Kraszewskiego tyle ma dziur i 
wybojów. jakby zbudowaną była na wulkanicznym 
terenie i co godzinę nowy krater na niej się 
otwierał. 

Tak więc jechało sobie to magistrackie pu- 
dło, powagi i dostojeństwa pełne, gdy nagle tyl- 
ne koło powazu wpadło do jakiejś g'ębokiej cze- 
luści, oś pękła i powóz położył się bokiem w 
takiej błotnej topieli, że ,„Topiel'* Sieroszewskie- 
jo jest wobec tej magistracko-iwowskiej topieli 
niewinną krop!ą rosy tylko. 

Woźnica spadł z koiła, ale niepomny wła- 
anej kontuzyi i konfuzyi, rzucił się ku drzwi- 
czkom powozu i Oiworzył je z głęboką rewe- 
rencyą. 

A z głębi pudła przewróconego na bok 
(szkoda że nie do góry nogami!) wygramolił się 
personat olbrzymiej konstrukcyi i tuszy, blady 
ze sirachu, drżący z oburzenia, i zdumionym 
wzrokiem wpatrywał się w dziurę, która o mało 
nie pochłonęła jego i tych wszystkich nadziei, 
jakie miasto do jego autonomicznych talentów 
przywiązuje. 

A że to była pięk ə, kwietnia niedziela, 
więc mnóstwo mieszkańców tej ulicy wyglądało 
oknem na park jezuicki. Ujrzawszy jednak całą 
tę przygodę, a widząc głównie, kto to się wy- 
d>bywa z pudła, uderzyli w tak radosne larum, 
że kawki i gawrony zerwały się z gniazd awoich 
i ogród cały napełniły wrzaskiem wielkim. 


NADRSŁANE. 


Speacyalista chorób skórnych i wanęrycznych 


Dr. MICHAŁ SALPETER 


Sykstuska 17, ord. od 8—9i od 12 -6 * 76 


ROBERT HICHENS. (453) 


PŁODNY SZCZEP. 


POWIEŚĆ. 
Tłómaczyła z angielskiego 


BR. NEUFELDÓWNA,. 
(Ciąg dalszy). 


Hrabiya stwierdziła, Że owa Angieika, pani 
Crawbetdge, ma!żonka bankiera, miala sluszność. 
W obliczu „najpiękniejszej kobiety w Rzymie“ 
zaszła drobna, ale stanowcza zmiana. Oczy i 1- 
sta zachowały swą zagadkową tajemniczość. Ale 
w drobnej twarzyczce było coś zimnego, jakaś 
martwota, która łą zmieniła, jak dotknięcie mro- 
zu zmienia kralobraz. 

Dolores, przywitawszy margrabinę i hrabinę 
Boccara, zwróciła się do księżnej Mancelh, 

—Słyszatłam, że pani tylko co powróciła do 
Rzymu — rzekła. — Mąż mój i ja jesteśmy tu już 
od wieków. Przyjechałiśmy w październiku, żeby 
urządzić nowe mieszkanie. 

— Mówiono mi, że jest bardzo piękne — od- 
rzekła księżna. 

Trzymała dłoń Dolores chwilkę dłużej może, 
niż należało. 

— Mój mąż jest zadowolony. A iego tak trud- 
no zadowolić pod tym wzeledem. 


NADESŁANE, 


ZAKLAD DARTYSTYCZN G-TRCHNIEZNY 


FRANCISZEK GLASGALL 


LWÓW, SYKKTUSKA 2, 13077 
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EDMUND ŻYCHOWICZ 


ARCHITEKT KONG. BUDOWNICZY 
WE LWOWIE, UL. ZYBLIRIEWICZA 8. 


WYKONUJE PLANY ORAZ ROBOTY WCHODZĄCE 
W ZAKRES BUDOWNICTWA WE LWOWIE I NA 
PROWINCYL 21466 


LAKIAŃ dantyse NY mewecia plombowane 1 waże 


wiania zębów. — Ceny umiarkowane. 21390 


$ = T. care "sa p 
Najprostszy sposób pozbycia się gośćca, reumatyzmu 
norwobólu, postrzału, podzgry i bóli przy zapaleniach, 
hiszpance i t. d., jest przysładanie Rheumonu. Sposób 
użycis podany w każdej apteee i składzie sptecznym przy 
nabyciu Rheumonu, hurtownie: apteka Mikolasz8. 20153 


— A pod wszystkimi innymi względami? — 
spytała księżna. 

Na ustach jej igra? uśmiech, oczy jednak spo- 
glądały nie uśmiechnięte. 

— Pod innymi wzelędami? 

— Mężczyźni są na ogół tacy wymagający... 


* | Nieprawda? 


W głosie księżnej dźwięczała złośliwość. 
Dłaczego — nie wiedziała sama. Zbudziło to nie- 
zwłocznie w Dolores gwałtowne uczucie obronne, 

— Może. Ale mój mąż nie jest wymagający — 
odparła. 

Księżna zwróciła się z rozmową do starego 
senatora, który był jej stałym wielbicielem. 

„Ta kobieta kocha się w swoim mężu” — po- 
myślała, 


ROZDZIA? VIL 

Pewrego popołudnia, tuż przed Bożem Naro 
dzeniem, Denzil powrócił z ambasady po. ucążli- 
wej pracy + zastał żonę ubraną do wyjścia. Dzieci 
były na przechadzce w ogrodach Borghese, ała 
ojciec spodziewał się, że powrócą niebawem, 
gdyż zmierzch się zbliżał a były zawsze głodne 
w porze podwieczorku. 

-~ A to co, Ed! Gdzież Się wybierasz? — Spy- 
tat Denzil, ochrypłtym glosem. 

Podszedł blisko do żory i, 
dodał: 

— Cóż za szykowny kapelusz, ty, zbytnicć! 

— Własnej roboty. Wygląda jakby był bardzo 


wpatrując się w nią, 


— — 
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KRONIKA 


Repertuar teatru nielskicgo. 

We środę, 7 kwietnta o godz. 7-mej wieczór 
„Noc w Wenecyi", operetka w 3 akt. J. Straussa 
2 pp. Miłowską, Bogdamow'ozówną, Bieł ńską, Hie- 
rowsiką, Kuligow'skim, Folańskim i Justianem. 

Wie czwartek, 8 kwietnia o godz. 7-mej wiecz. 
po raz piąty „Saul król“; dramat w 5 aktach Edw.- 
na Jędrkiewicza z p. Rydzewskim w roli tytułow, 

muff 


Repertuar Teatru wodewiiowega 

r (gmach ul. Ossolińskich 10). 

(Bilety wcześniej w biurze dzienników St. So- 
kożowskiego, ul. Jag ellońska 5—7). 

Środa, 7 kwietnia o godz. 7.30 wiecz.: „Tajem. 
nioe małżeńskie“; „Na Łyczakowskiej*; „O cału. 
sach“, 

Czwartek, 8 kwietnia o godz. 7.30 wieczór: 
po raz pierwszy „O piętro wyżej”, wodewil Krum- 
lowskiego; Helena Rinas, pieśniarka udowa; Dra- 
cowa z nowym repertuarem; „Żywuiość jadzie 2 
Ameryki", 

Pątek, 9 kwietnia o godz. 7.30 wieczór: Hele- 
na Rinas, pieśniarka !ulowa; Dracowa z nowym 
repertuarem; „O piętro wyżej”, wodewi; „Da- 
widek“ 


—0—- 


Repertu r teatru lit.-art. „Czwórka“ (Rejtana 3). 

Program XVIII. od środy 7. kwietnia codziegy- 
nie o godz. 7.30 wiecz.: Amda Kitschmaa w swoim 
repertuarze, Mila Kamińska, balerina Tzatru Wiel 
kego w Warszawie, Paulina Noskowska, piosenki 
liryczne, Romauraki Gierasieński jako „Dziadek”, 
Marek Windheim w swoim repertuarze. .Lwo- 
wianka“ duet Arldy Kitschunan (p. Noskowska i W. 
Wesołowski), „Maks i Moryc“ operetka J. Bocz- 
kowskiego (A. Kitschman, R. Gerasieński, Z. Or- 
wicz, M. Tartowski, M. Windheim). 

Kasa dzienna od 9—1 ; cd 3—5 u Q. Seyfarta 
(Akademicka 6), kasa wieczorna od godz. 6 wiecz. 
kr 134 

(z) Kwietniowe chłody. Zmienna jak tumor 
dziecka, albo jak rozporządzenia  ministeryalre 
pogoda kwietnicwa, codzień nam przynosi niespo- 
dzianiki oraz katar. W kwietniu, ażeby rie być ni- ` 
czem w miescie zaskoczonym, należy wybierać 
się do miasta w futrze, zarazem | zarzutoe, z para 
sołem i laską, w bersteigerach į letnich pantofel- 
kach — i wszystko to odpowiednio na ulicy prze- 
bierać. Po kilku dniach ciepłych, jak przystalo na 
Wielkanoc, dziś znowu niebo pokryło się chmura- 
mi, a lekki wietrzyk przypomina chłcdeņ jesień. 


ścią wszystkie panie, z któremi się zobaczę dzi- 
siaj, gdyby wiedziały co kosztuje! 

— A ileż to wynosi? 

— Co cię to obchodzi, Mężczyźri nie powinni 
się takiemń sprawami zaknować, mój stary. 

Pochylil głowę, ona swołą podniosła jednocze 
Śnie i zamienili pocałunek. A to złączenie się ich 
ust wydawało się takie naturalne, takie samorzu- 
tne, takie nieuniknione, że nawet nie możra było 
powiedzieć, że się całowali. 

— Dokąd idziesz, Ed? — spytał Denz#. —Czy 
musisz wyjść zaraz? 

— A jesten ci potrzebra? 

— Pomyślałem Sobie, ża wypalę cygaro, a ty 
posiedzisz przy mnie z pół godzinki.. bo, widzisz, 
nie paliłem wczoraj wcale, a dziś miałem tyle ro- 
boty. Czuje, że muszę teraz pałić.. Zresztą, nie 
wierzę, żeby palenie miało jaki wpływ na mój 
gios. Burton, ten maryrarz amerykański, który 
tylko co tu przyjechał, ma dwa razy większą chry 
pkę odemnie, a nigdy nie peli Zdaje się, że chryp- 
ka jest epldemiczna w Rzymie, skutkiem kurzu, 
spowodowanego ciągłom budowaniem. 

— No, dobrze, rje chcę cię tyranizować. Ale 
weźmiesz jedno z tych lżejszych, jasnych 

— Masz słuszność. 

Denzil wziął żonę pod ręke i poszli przez sze- 
roki pasaż do jego gabinetu. 


-(C 4 ną 


drogi, nieprawdaż? A poxardziłyby nim z oewnc-| 
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„QAZETA _ WIECZORNA“, 


NADESŁANE. 
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To tajemnica urabeskowego dywanu tchnącego 


Ostatnia nowość i 


DUSZE WSCHODU 


sensacyjne dzieło francuskiej wy- 


twórni „GAUMONTA' w Paryżu. 


wonnościami wschodu w szafirowo-srebrnych 


ćymach narg lów, — to tajemnica ogrodów Alhambry przepełnionych kwiatami zabijającym od- 
dechem, to czar baśni przesyconych nadziemskiem szczęściem zakiętego ogrodu obłędu i roz- 


uszy, na dnie których króluje miłość, szał i zbr 
pragnienia. — Mistrzowska gra artystów 


odnia — owoc ludzkiej tęsknoty i płomiennego 
i niewidziana dotychczas inscenizacya. 93 


Nadto DZIENNIK GAUMONTA z najnowszemi modami. 


.- wmawiam i 
+= mer ew TWEAK 


Z żałobąe! karty. 27. ub. m. zmarł w dobrach 
swoich w Wykotach Roman Ostoja Balicki w 36 
- życia, Nabożeństwo żałobne odbędzie się 12. 
ei, w kościele OO. Bernardynów w Samborze. 


Powszechne wykiady uniwersyteckie., III se- 
va P, W. U. į P, rozpocznie się 7. bm. w sali 
*TV uniwersytetu, o godz. 7 wiecz. wykładem 
dyrektora Wita Sulmirskiego z dziejów przemy- 
łu naitowego w Galicyi. W przewodnią niedzielę 
2 godz. 5 pop. mówić będzie w tejże sali dyr. 
„ouisław Próchnicki o Konstytucyi Rzeczypospo- 
tei Polskiej. 

O unormowanie stosunków w Starostwie 
iwowskiem „Oddział rolniczy“. Otrzymujemy od 
iudnago z rowków małopolskich następujące uwa- 
u: W czasie checnym przed zasiewamy, gdzie 
każdy z rolą związamy człowiek, tak mało ma 
czasu do dyspozycył, oddziat rolniczy, zajmujący 
sic obck inych spraw przydziałem zbożą i z erri- 
wawów na ząsiow, jest prowadzony przez jejnego 
czy dwóch panów, którzy, jak z ląski, czasem Po 
godz. I lub 2 do biura przychodzą, mając obok 
tugo urzędowego Sstanowliską inne zajęcia. Jedy- 
uyn organem urzędującym jest panna. zawałona 
attang è papierami, Które c: panowie wpadając 
na chwię do biurą. przerzucają. Rozum e SIĘ, ŻE 
w tych werunkąch nic dokładnego, a tem mnej 
Szybko, o ile się wie jest znajomym (ti. mie ma 
crotekeyi) załatwić nie może, a cierpi ną tem o 
gót społeczeństwa. Już samo ogłoszenie godzin 
"sformacyjnych od 1 do 3 jest dla osób przy- 
dsżdżacących z prowincyi bardzo ni'edogodnem, 
cóż dopiero, gdy tych godzin pp. urzędnicy nie 
przestrzegają j niewąz po dwie godzimy trzeba na 
nich czekąć. 

(g) Niedo'a łakotnisiów. Pożałowamia zaiste 
godna jest dola lwowskich lakotnisiów, tych cu 
kterwianych smakoszów. którzy z miną bardzo 
pirzejętą wwikał; zazwyczaj ciekawe noski w kon- 
tugry Zaleskiego lub Sotsohka, by wydobywać 
uąksztąłt muszli z dma momskiego, godne ich za- 
biegów słodycze. Odkąd d:astko wskutek rozpo- 
rządzenią m nůster yalnegoa zniknęło z powierzchni 
lady sklepowej (któż bowiem zbada jej wnętrze?) 
*jmutek pokryt zgorzkniiąłe ca tych smakoszów. 
Zamiast kruchych i francuskich, zamiast kremó' 
wek į tortowych, puste przestrzenie kontuaru, za- 
legają.. kanapki z bryndzą lub daktyle. A dodać 
do tego trzeba, że wobec braku mleka dostaje się 
orzeważńnie czarną kawą. O dolo! Dało! 

Wystawa przeciwpożarowa, Wziąwszy pod 
uwagę zaniedbany Stan paszego buuownictwa 
wiejskiego i małomiasteczkowego, należy użyć 
wszelkich sił, aby odbudowa kraju dokonana była 
racyonalnie, zarówno pod względem  zdrowot- 
ver, jak i ognietrwałym. W związku z powyż- 
szem na jesieni r. b, w czasie od dnia 15 sierpnia 
do dnia ł października, będzi: urządzona w War- 
«zawie, w Parku Sobieskiego wystawa przeciw- 
pożarowa, poświęcona raącyonalnej i ogniotrwałej 
odbudowie wsi polskiej oraz jej obrorie «d poża- 
tów. Wystawa przeciwpożarowa, obejniująca m. 
inn. działy maszyn dc wyrobu materyałów budo- 
włanych ogniotrwałych, urządzenia przeciwpoża- 
rowe oraz narzędzia przeciwogniowe, przyczyni 
się w wysokim stopniu do pobudzenia wytwórczo 
ścł rodzimej, tak niczbędnej do podniesienia ra- 
szego ogólnego stanu gospodarczego. Pcdczas wy 
stawy odbędzie się również Zjazd przeciwjpożaro- 
wy z zawodami strażackiem, co przyczyri się w 
zrakomitym stopnu do podniesienia ogólnej spra- 
wności naszych straży ogniowych. Wszelkich bliż 
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kiego rodzaju zlecenia handlowe, jak również 
przez grzeczność zlecenia prywatne, które należy 
zgłaszać do dnia 15 kwietnia b. r. włącznie po» 
między godz. 3-cią a S-tą pcpoł. w biurach Ma- 
łopolskiej Reprezentacyi. — Podczas nieobecno= 
ści p. inż. Nowakowskiego, którego powrót na- 
stąpi w drugiej połowie czerwca b. r. zastępstwo 
Tow. Ameri a-Europe Exchange Corporation 
obejmuje dr. Eugeniusz Futyma. 178 
lg 


Dla cierpiących na rzeżączkę. Aby nie 
być narażonym na powikłania, nie iedy bardzo 
poważne, należy rozpocząć leczenie rzeżączki jak 
najwcześniej, zażywając Eumikt; nę Dr. Leprin 
ce'a w Paryżu, po 3 do 3 kepsułek podczas je- 
dzenia trzy razy dziennie. Eumiktyna lagodzi 


zych informacyi dotyczących wystawy, udziela |Parcie na mocz, usuwa krwawe urynowanie i 
Biuro Komitetu w Warszawie, mieszczące się w |SZyni mocz przeźroczystym. Uspakaja podrażnie- 


At, Jerozolimskich, 1. 55. 
(g) Ufica, której nazwę należy zmienić. Pisma 


warszawskie doniosły niedawno jako o curiosum! lub składzie aptecznym. 


o szczególiiym ogonku rozwodowym, jaki tworzy 
się od pewnego czasu przed konsystorzem war- 


nia pochodzenia zapalnego, usuwa nieżyt dróg 

moczowych i sprowadza szybko zupełne wyzdro* 

wienie Eumiktynę nabyć można w każdej aptece 

20907-e 
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Asygnaty na chleb. Zakład a-rowizacyjny 


szawskim z pragnących się rozejść par małżeń-|wzywa pp. kupców rejonowych dzielnicy L., Il, 
skich. Wszystko byłoby zrozumiałe, ale oburza- II, IV. i V., by zgłosili się w Zakładzie w środę 
jacem jest, że ulica, przy której ta instytucya się| dnia 7. kwietnia, zaś kupcy rejonowi dzieln. VI. 
mieści, nazywa się... Miodowa. Jak można! Czyż | zarządcy konsumów i kierownicy zakładów w 
świat do tego stopnia stal się „a rebours“, że|czwar.ek dnia 8. kwietnia celem wykupna asyg- 


miodowymi będą się nazywały miesiące, w któ- | nat na chleb. 


rych małżonkowie odwiedzają konsystorz? 
A — 


DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH AME- 


Chieb ten będzie sprzedawany na kartki 
chlebowe, które otrzymała wyłącznie ludność 
chrześcijańska, w miejsce ściągniętych kart chle- 


RYKI PÓŁNOCNEJ! W dniu 15 kwietnia 1920|wych nr. 7. Ważność tych kart przedłuża się A 


wyjeżdża do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej dyrektor Towarzystwa AMERICA- 
EUROPE EXCHANGE CORPORATION (Repre- 
zentacya na Małopolskę Lwów, ul. Domaga'iczów 
4) inżynier St. Nowakowski i przyjmuje wszel- 
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Próby komunikowania się z pianetą Marsem ? 


Tajemniczy radiotelegram. — Marconi wstrzymuje się od wy'aśnień. — Wybiera sią jednak 
w podróż, zbrojny w nader silne aparaty radłote egraficzne. — Promień światła na komuni- 
kacyę rad.otelegrafirczną. 


Paryż, w kwietniu. 

Jak wiadomo, pewną sensacyę wywołał pa- 
rę miesięcy temu tajemniczy radiotelegram, o- 
trzymany przez liczne stacye rad.otelegraficzne 
we Włoszech. W interwiewie, jaki miał wybitny 
wynalazca włoski Marconi z korespondentem „Le 
Petit Journal“, wstrzymał się uczony włoski od 
wyjaśnienia pochodzenia tajemniczej depeszy. ` 

Obecnie donoszą, że Marconi w najbliższym 
czasie wsiądzie na jacht Elektra, by odbyć wy- 
cieczkę między Hiszpanią a Włochami. Na po 


kładzie statku posiada wynalazca aparaty radio- 
telegraficzne o wyjątkowej sile. Podróż ta jest 
tak obmyślana, by okręt znalazł się na pełnem 
morzu oko'o 21 kwietnia, a więc w porze, gdy 
planeta Mars najbardziej zbliża się do ziemi. 

Podróż więc ta Marconiego ma na celu 
wyjaśnienie zagadki życia na Marsie. Być może, 
że nie rozwiąże ona tej tajemnicy, ale rzuci pro- 
mień światła na ten doniosły problem komuni: 
kacyi międzyplanetarnej 


„Fałszywe komisye*, 
Spekulacye na nieczyste sumienie. — Złodzieje okradający złodziei. 


Paryż, w marcv. 

Dostosowanie się do warunków Środowiska 
jest wedle teoryi Darwina podstawą pomyślaszo 
rozwoju gatunków. Gdyby tę zasadę zastosować 
do ogromnej ilości łotrów i łotrzyków, grasują- 
cych obecnie na Świecie, należałoby wyciągnąć 
jak najgorsze horoskopy co do przyszłej moral- 
tej fizyonomii ludzkości. Nikt w tak wysokim 
stopniu, jak owe indywidua nie posiada zdolności 
rychłego oryentowania i dostosowywania się do 
danej konjunktury społecznej. Bystrem okiem 
chwytają w łot wszelkie możliwości zapewnienia 
sobie bez pracy dostatniego życia. Stąd też w 
każdym czasie ze specyalnych stosunków wyra” 
stają odpowiednie specyalności łotrowskie. Jedną 
z najnowszych specyalności tego kalibru są „fał- 
szywe komisye*, Do rzemiosła tego, wykonywa- 
nego w jasny dzień, potrzebną jest niezwykła bez- 
czelność. Kto jednak posiadł tę cenną zaletę, ma 
stosunkowo łatwą robotę. Specyaliści ci wybie- 
rają mianowicie ofiary swe z ogromnej rzeszy 
tych, którzy zbierają nie sięjąc, a więc oszustów, 
lichwiarzy itp. czyli innemi słowy. złodziele okra- 
dają złodziei. 

Fałszywe komisye mają zazwyczaj dosko- 
"atu i ipewiiv chwyt, nie mylą Się prawie nigdy, a 


powodzenie swe zawdzięczają głównie temu, że 
spekulują na nieczyste sumienłe, 

Policye w wielkich miestach stwierdzają co 
dziennie prawie funkcyonowanmie jakiek „fałszywe 
komisyi', I nie natrafiają w tem na trudności, po- 
nieważ te wizyty urzędowe odbywają się często 
z wiełkim hałasem. Trzy, cztery, lub pięciu ludzi 
zajeżdża autem przed dom ofiary; jeżeli przy 
padkiem niema jej w domu komisya nie zrażą Się: 
odjeżdża z turkotem i wraca poraz drugi, wywo- 
łużąc sensacyę ma ulicy. W tej chwil; wszyscy po 
uroczystych minach panów poznają co się święci. 
„To połicya!* 

Panowie tymczasem wnikają do mieszkania, 
pokazułą piękne małe oznaki, ukryte pod klapą 
tużurka. 

„Przychodzimy z urzędu dla zwalczania 
lichwy — zapowiada jedn. a drugi już bez cere- 
monli krzyczy: 

„Pan szachruje waluta! 
rzyć! Zabieramy wszystk," A 

Nawiedzony daje, co ma, kontent, że „ka 
rząca ręka sprawiedliwości” nie asadza ga w kry 
minąle. 

Nie zawsze jednak potrzebny jest wietki apa-' 
rat komisyjny. Jeżeli jednostka ma dość bezczel. 


Proszę kasę otwo- 
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tości i przytomności umysłu, nie potrzebuje zdo- 
byczy dzielić z inaymi. 

Siedzi sobie w kawiarni paa złodziej i iiczy 
pieniądze, Pół miliona, Rachunek zgadza sę, więc 
z zadowoleniem chowa papierową mamonę do 
rewolwerowej kieszonki swych  Pryczezów. 
Przy dalszym stoliku jednak siedział obserwator 
i uważnem okiem śledził ruchy Rczącego i wy- 
szedł za nim z kawiarni. 

„Jestem z policyi!'* — rzekł, okazując lezity- 
macyę. „Robisz pan interesy walutowe. Mam na- 
kaz zabrania gotówid". 

Walutowiec próbuje ofiarować „policyi* treść 
swego portfelu: kilka Stukoronówek. Lecz „a- 
Kont" protestuje z śmiechem: „Nie to, sięgnij pan 
głębiej! 

I złodziej bez dalszego oporu oddaje złodzieło- 
wi lekko zdobyte pół miliona. 

Zdarza się wprawdzie dość często, że „po- 
szkodowany”* zgłasza szkodę swą na policyi, czy- 
ni to jednak zazwyczaj w kilka tygodni później, a 
powolność ta jest oczywistym wynik'em meczy- 
stego sumienia. Najczęściej zaś walutowi spe- 
kulanci zamiłczają o rekwizycyt „fałszywej ko- 
misyi™ i mie usikują stwierdzić jej autentyczności, 
G: panowie nie lubią mieć do czynienia z policyą. 
Zresztą, co dziś stracone, jutro może być odzy- 
skane. 


A „fałszywi komisarze" mają świetne do- 


chody i Śmieją się w kulak — oni nie mają nie- 
czystego sumienia. 


Stemplowanie banknotów. 
Lwów, 7. kwietnia. 


(Śp.) Stemplowanie banknotów austryackich! 


ma rozpocząć się w najbliższym czasie. Dziennik 
ustaw ogłasza w ostatnim $wym numerze (Nr. 
28 z 1. bm.) ustawę z 24. marca br. o stemplowa- 
miu i wymianie tych banknotów. Posiądaczóm 
not Banku austro-węgierskiego na obszarach b. 
zaboru į okupacyi austryacko-węgierskiej (nie w 
innych częściach Polski), którzy w przepisanych 


terminach złożą zapasy koron, wydane zostaną | 
bądź marki polskie, bądź ostenpiowane korony poj 


kursie 70 marek polskich za 100 koron. Ostempło- 
waniu i wymianie podlegają jedynie hanknoty, 
emitowane przez Bank austryacko-węgierski do 


„QAZETA WIECZORNA“. 


a mianowicie, gdy posiadacz znaczniejsze] totów- 
ki koronowej wykaże, Łe kwotą wyższa od kor. 
15.000 jest mu niezbędna do prowadzenia przed- 
siębiorstwa hib dokonywania w tym czasie znacz- 
niejszych wypłat gotówkowych. Odnośne zezwo- 
lenia wydają urzędy podatkowe (do kor. 100.000) 
względnie Dyrekcya Skarbu (ponad kor. 100.000). 
Przepisy powyższe o natychmiast wymiennej ibo- 
ści gotówki koronowej nie dotyczą instytucyt kre- 
dytowych (banków), dla których wydane zostały 
osobnę postanowienia, zapewniające im posiada- 
mie w kasąch potrzebnej im gotowizny. 

Ustawa zawiera następnie postanowienie, 
mające zapobiedz napływowi koron z zagranicy, 
oraz przyjmowanie od innych osób banknotów 
koronowych celem przedstawienia ich dla cełów 
ostomolowania. Dozwołone jest jedynie npelno- 
mocnienie drogą specyalnego pełnomocnictwa do 
przedłożenia banknotów nie przez ich posiadacza. 
W tym wypadku oscba, która takie pełnomocni- 
ctwo wydała, traci prawo przedstawienia jakiej- 
kolwiek badź kwoty we własnem imieniu. 

Przedstawienie swej gotowizny koronowe 
do ostemplowania może postawić Szereg osób i 
instytucyi w położeniu chwilowej niewypłacalno- 
ści. Wypadek ten przewiduje omawiana ustawa, 
wprowadzając czasowe moratoryum tej treści, iż 
powstałe przed wejściem w Życie omawianej u- 
stawy (t. į. przed dniem 1. kwietnia br.) prywatno- 
prawne, opiewające na korony zobowięzania 
osób lub instytucyi, którym nie wymieniony na- 
tychmiast całej gotówki, doznają zwłoki w zapła- 
cie do wysokości sumy, wymienionej w kwicie 
depozytowym aż do dnia, w którym przyjęta do 
depozytu suma gotówkowa zostanie zwrócona. 
Dla weksli i czeków odracźa się w tym wypadku 
czas zapłaty i termin do wniesienia protestu. 
W czasie, o który wskutek odroczenia zapłata z0- 
stanie przesunięta na później, biegną odsetki na- 
leżne. ? 

W okresie wymiany i stempłowania może 
minister skarbu zawiesić ną czas do dni 6 czyn- 
ności instytucyż kredytowych, oraz może być za- 
rządone zamkniecie granic państwa ma przeciąg 
dni dziesięciu. 


Kronika „Ekanomisty“:. 


(Sp.). Czy Polska zdola się wyżywić własūym 
pilodami rolnym? Pytaniem tem zajmuje się 
organ ministerstwa aprowzacy; pt.: „Wiadomo” 
ści Ministerstwa aprowizacyi* w ostatnim nume- 
rze. Autorowi artykułu, p. Bronisławowś Flelkw - 
gowi nte chodzi przyte o stosunki w bieżącej lub 
najbliższej kampani aprowizacyjnej, lecz o sto” 


dnia 27. października 1918 r, włącznie (a więc NIE gunk mormalne, powojenne, gdy obszar obsiany 
noty 10.000 koro nowe emitowane po tym termi- będzie odpowiadać przywajmniej przedwojenne- 
nie). Po upływie terminów. wynaczonych do WY- | me. Ža podstawe obliczeń przyjęto przedwojenae 
miany i stempłowania, banknoty koronowe, nie- | stosunki pnoduxcyi rolnej mą ziemiach polskich, tj. 
zaopatrzone stemplem poiskim (napisem: Rzecz-|w b. Kongresówce, Pozmąńskiem į Prusach Kró- 
pospolita Polska) prźestaną być środkiem płatni- |lewsk. ch, oraz w b. Galicyt. Wyn'ki, do jakich do” 
czym 1 wszelkie wypłaty, oznaczone w koronach, |chQłdżi autor, są dla Polski; pociesząjące; stwier- 
winny być od tego czasu począwszy, uiszczane w |dzają one bowiem, że ziemie zjednoczonej Polski 
koronach, zaapatrzonych stemplem potskim, bądź'w jej dz wiejszych granicach nietylko pokryją w 
też w markach polskich. Korony niestempiowane Przyszłośo ` całkowite zapotrzebowącie ludności, 
uważane będa wówczas za walutę obcą, której lecz będą mały jeszcze znaczią mądwyżkę dla 
wymiana na nasze znaki pieniężne jest wprawdziś WIWózu. Niekorzysiny jest jedynie bilans psze- 
dozwolona o tych samych zasadach, co wymiana nicy i to szozegółmię dłą b. Kongresówki, «tóra 
innych wałut obcych, np. franki, liry, lei itp, w SpProwakizałą znaczne iłoścć mąsi pszennej Z Rusy:. 
których atoli nie może być zaciągnięte w kraju | e Cvfirowo „przedstawia się rzecz następująco : 
ważne zobowiązanie. Zeme das, ejszej Polski produkowały przed woj- 
Za prźedstawione do wymiany i stempłowania a madwyżkę 1. żyta w lości 36.741 wazowów, 
- i , p |2 igczmienią w ilości 17.710 wagonów, 3. zien- 
banknoty nie może jedna osoba żądać natych-| Jaków w tości 330.059 wagonów 
miastowej wypłaty w gotówce wyższej kwoty, niż PAPE ORE] S a A 
15.000 koro : Niedobór wykazuje jedynie produkcyą 1. psze- 
i n stempłowanych, lub 10.500 marek 3 e 
B= À é i mey 22.576 wagonów, 2. owsa 1.619 wagonów. 
poksikich. O ile przedstawiona do ostempłowania 7 al: i A 
; à poszczególnych dzielnic polskich najbardziej 
kwota przewyższa kor. 15.000, to na nadwyżkę |; ttie E- A s RE. 
m6; : a |KOCZYS przedstawia się b. zabór mremiecki, 
wydany bedzie imienny kwit depozytowy, upraW-lktóry wykazywał przed wojną nadwyżkę żyta 
niający do otrzymania tej kwoty w terminach PÓŹ | (11 1.842 wagonów), jęczmiena (13.260 wag), o- 
niejszych, najdalej jednak w okresie 3-miesięcz- | wsą (11.356 wagonów) i ziemniaków (33.874 wa- 
nym. Przekazywanie tych kwitów depozytowych | gonów), 
nastąpić może jedynie w drodze cesyi, notaryal-| (Sp.) Likwidacya państw, pomocy dla bezro- 
nie, lub Sądownie uwierzyielnionej, przyczem botnych. (Obw'eszczenie ministerstwa opieki 
równocześnie uwiadomioną być musi o tem insty-|spol. W okresie, gdy 300.600 bezrobotnych Znaj- 
tucya, która kwit odnośny wydała. Ustawa prze-|dowało się w P:łsce w rozpaczliwem położeniu 
widuje jednak wypadki, w których otrzymaną być materyalnem, n'e posiadając środków do życia, 
może natychmiast kwota wyższa od kor. 15.000, | Rząd Rzeczypospolitej zaraz po usunięciu okupan- 
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tów zarządził wypłacamie zapomóg bezrobotnym. 
Od tego czasu Państwo Poiskie wydatkowało mir 
lionowe sumy na pomoc dla bezr: botnych, ponie 
waż wymagało tego zarówno dcbro ogóki obywa 
teli, žak teź pieczą nad pznmyślnością i rozwojem 
ludności robotniczej. Przzz półtora roku setki ty- 
sięcy bezrobotnych korzystały z pomocy pań- 
stwowej, z tem patryotycznem przeświadczeniem, 
że wraz z poprawą stanu gospodarczego kraju 
zdołają jako dłużni obywatel: odwzajemnić się 
Państwu, budując jego moc przez swą gorliwą 
pracę. Obecnie zbliża się chwila zakończenia bez- 
robocia, dziś Państwo potrzebuje jakrajwydatnici 
szej pracy wszystkich swych cbywateli,  W:ek- 
szość dawniejszych bezrobiinych znaiazła uż 
stałe lub dorywcza zajęcie zarobkowe, z zapo- 
móg bowiem korzysta ostatnio coraz to mniejsza 


ich liczba. Jednocześnie munęła ciężka zima, z wio 
sną zaś rozpoczyna się cały szereg robót, przy 
których bezrobotni znaldują zatrudnienie. Tym- 


czasowa Ustawa Sejmowa z dnia 4. XI. 1919 r. „O 
doraźnej pomocy dla bezrobotnych“ o*reśla, że 
bezrobitny ma piawo korzystać z zapomóg naj- 
wyżej 13 tygodni w roku. Ponieważ powyższa U- 
stawa poczęła obowiązywać od dnia 1 grudnią 
r. ub., większa część bezrobotnych cd tego czasu 
korzystała z prawa zapomóg, przeto termin za- 
kończenia wypłat upłynął w dmiu I marca r. b. Je 
drakże Rada ministrów, opierając się ma 9 art. tej- 
ża Ustawy, przediużyła okres wypłat do 1 kwie- 
nia b. r, a tem sanem w dniu 1 kwietnia wspom 
nłare powyżej kategorye bezrobotnych przestają 
korzystać z zapomóg. Jednakże Ministerstwo Pra 
cy i Opieki Społecznej nadal z niermniejszą erergią 
będzie się cpiekowało loszm bezrobotnych Pań- 
stwowe Urzędy Pośrednictwa Pracy rozwijają u 
silną działalność w cełu umieszczania bezrobot- 
nych w muruchomianych obecnie zakladach prze- 
mysłowych. Poza tem Ministerstwo Pracy i Opie 
ki Społecznej wyłednywa wsześkie możliwe ula: 
twieria przy przyjmowaniu bezrobotnych do ro- 
bót publicznych, Wreszcie część bezrobotnych zde 
cydowanych na opuszczenie kraju jest w możno- 
ści podjąć pracę wa Francyt (pcq opieką połskiok 
władz państwowych). Tym zaś bezrobotnym, któ 
rzy pomitno powyższych zarządzeń znajdą sią w 
ubóstwie, przyjdą z pomocą materyalną samorzą- 
dy, subsydyowarne w tym celu przez Ministerstwo 
Pracy i Opieki Sp”lecznej. 

(Sp.) Umowa kotttiporzacyjną Pomiędzy Polską 
a Niem. Austryą, O szczegółach zawartej obecrie 
umowy kompenzacyjnej między Polską a Niem. 
Austryg dewiaduje się „Przemysł Naśłowy* co 
następuje: Przedzwszysikien złłkwkłowaro starą 
umowę, przez co umożliwiono Austryi sprowadza 
nie produktów pozostałych z poprzednich umów. 
I tak dostarczone być mają do 1 czerwca br. re- 
sztujące z poprzedriej umowy produkty naftowe. 
Nowa umowa przewideje taż ewentulne powięk- 
szenie kontyngentów dotychczasowych. Ponadto 
udzielono Austryi opcyi ra 30.000 ton ropy, oo dla 
austryackiego przemysłu rafineryjnego ma powa- 
żŻne znaczenie. Dokonywanie wypłat pozestawio- 
no w zasadzie dowołnemu porozumieriu interesem 
łów tak, że od tegoż zależy wypłata w połskiej 
lub austryack:ej walucie, Pod tym względem no- 
wa umowa przynosi dła wzajemnego handlu zna- 
czne uigi, gdyż — jak wiadomo — dotychczasowe 
wypłaty wzajernego handlu musiały być uisz- 
czare w polskiem ministerstwie finansów wzęlę- 
dne w austr. Urzędzie dla wymiamy towarów, 
któreto władze decydowały też o rodzaju waluty. 
Co do produktów naftowych nowa umowa nie za 
wiera na ogół ściśle oznaczonych ilości, a główią 
jej czchą jest um: ¿liwienie zrealizowania poprze- 
dnch umów i ewentualne powiększenie dotychcza 
sowych kontyngentów. Umową zawartą została 
na sześć miesięcy i może się automatycznie prze- 
dłużyć. 

(1) Zapasy wełny w Ameryce, Podług spra- 
wozdania Ministerstwa rolnictwa wymosiły zapa- 
sy wełny w Stanach Zjednoczonych w połowie t- 
stopada z. r. 729.3 milionów funtów, czyli o 50 pra 
więcej niż w listepadz-e 1918. Zapasy te wystar- 
czają na posrycie zapotrzebowania amerykańskie 
go na rok. Przemysł Wełniany pracuje prawie bez 
żadrych ograniczeń. 
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„QAZETA WICU ORNA": 


Nr. 5169 


POSZUKIWANE ZAGINIONYCH 


Ktoby wiedział o adresie Adama Sikory, zamieszkałego 
przed wojną w Leżajsku, raczy podać w jego włas- 
nym interesie pod adresem: 
Rutowskiego 10. 


Józef Schuster, Lwów, 


POSADY | PRACI 


Administrator energiczny, aumienny, dla kilku realno- 
ści we Lwowie, poszukiwany. Oferty pod „Administra- 
tor" do Admini:tracyi. 156 

Woncyp'enta i mundantki poszukuje adwokat we Lwo- 
wie. Oferty nadsyłść pod: Adwokat de Admin. „Gaz. 
Porannej". 155 


Chłopca do posług biurowych poszukuje firzga Pietr Mi- 
kolasch i Ska, Kopernika 1. 155 


Dozerczyni bezdzietna z bardze dobremi poleceniami i 
świadectwami, otrzyma bardzo dobrą posadę. Zgłorzecia 
Magazyn papieru Stanisława Abla, Lwów, Legionów 11. 


Leśniczy, Górnoślązak, Polak, 32 iat, żonaty, energiczny, 
hodowca kultur i szkółek leśnych, biegły w swoim 
fachu, znając go dokładnie we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa leśnego, poszukuje posady. — Łaskawe 
„głoszenia : Franciszek Franek, kupiec Piersna, poczta 
Piotrowice, koło Frysztatu, S.ąsk cieszyński. 94 

Akademik poszukuje lekcyi we Lwowie lub na pro- 
wincyi. — Zgłoszenia: Sokal, Poste-rcstante „Kazi- 
snierz. 

Przyjmę zarząd lub administracyę majątku ziem- 
skiego, eweutualnie aominis'racyę pzręczającą, za 
kaucyg. — Zgłoszenia pod „Agronom“ do Admi- 
nistracyi. 161 


Geometra wykona pomiary i parcelacye. Listy "Be; 


netra“, Biuro dzien. Buchstaba, Legionów 21. 

pam 

jej A s f 

£ A pf z maszyną drukarni prowin- 
Pt) sj cyomalnej poszukiwany. — 


Zgłoszenia i odpisy świadectw na adres: 
L. PORORILLES, drukarnia w Śniatynie. 113 


FMA „AGBSLEC Ha 7 0g. Odp. 
WZ LWOWIE, UL KOPERNIKA L. 5. 
WF poszukuje natychmiast 


amisi kierownika 


rutynowsny, obznajomiony 


MEREZA ETENE 


dia swojej fabryki papy. 


Refłektuje się tylko na pierwszorzędne siły. 


m MIESZKANIA, LOKALI, SKLAPY B 


„3 lub 4 pokoje, komfort, z me lami lub bee, za ka- 
żdą cenę wynajmie Marczyński, Wałowa 2. 124 


Pokój piękny, słoneczny, umeblowany, de sdnajęcia. — 
Jabłonowskich 42, II. p, na lewo. 159 


> KUBNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA k 


Używaną garderobę męską, damską i dziecinną, firanki, 
dywany, pościel i inne używane rzeczy kupuje i sprze. 
daje „Minerwa*, Lwów, Chorążczyzny 15. 21314 


Kasy ogniotrwałe rozbite i zniszczone naprawia lub ku” 
puje Ślusurnia Sykstuska 60. 


Kamienica Z-piątrowa, nowa, z największym komfor- 
tem, koło Techniki, za 450.000 Marek. (Potrzebny 
wkład 370.000 Marek) — do sprzedania Marczyński, 
(Wałowa 2. 123 


Sto seryi Judenicza kupię zaraz. — Zgłoszenia : ul. Sło- 
wackiego I. 14, trzecie piętro, na lewo, między 2—3 
popołudniu. 


Kara klacz hunterka, 16 mizry, elegancko się prezentu- 
jąca, wierzchowa i do zaprzęgu i wspaniały gig fran- 
cuski do sprzedania. Wiadomość Sodowa 3, stajnia. 

140 


io sprzedania sypialnia jasna, Piekarska 1 c, drzwi 2. 
152 


Materya granatowa 3'30 cm. do sprzedania. Zinaorowi- 

cza 9, I p. między 1—2 pop. 

Drukiem Spółki drukarskiej „Prasa“ ul Sokoła 4 
Nałladem „Spółki akcyjnej wydawulczej", 


oczki kasowa kasa pobierze, kasa wypłat 


poleca 
drukarnia 


Sprzed»m realność przemysłowcowi; prąd, gaz na miej- 
seu. Wizdomość Tkacka 15 139 


Korzyst a iokata kapitału. Grunta za parkiem Łycza- 
kowskim w większych i maiejszych partyach sprzeda 
Dom Handlowy I. Brożek, Bator:go 4. 167 


Kamienica 2-piątrowa przy nl. Sadownickiej, 260 sążni 
ogrodu na korzystnych warunkach do sprzedania przcz 
Dom Handlowy I. Brożek, Batorego 4. 166 


Oryginalne obrazy Azentewicza, Augustynowicia, Sta- 
chiewicza — do nabycia we Lwowie, Mickiewicza 26, 
dom Kółek rołn., parter, na prawe. i 164 


Maszyna de pisania do sprzedanie. Dr. Aitstadt, pa- 
saż Hausmana 3a, od godz. | do 290. Odsprzedawcy 
wykluczeni. 168 


> LNM LDQDo>)oL2DL A ZOZ Z 


Naprawa pończoch spceya nemi maszynami, podrobienia. 
Nadeszła bawcłaa czarna, bronzowa, biała. Pracownia 
„Kalos“, Kopernika 12. 174 


23 | Ważne! Sprzedajemy kerzystnie demy, wiiie, gruntą, fa- 


cryki w Poznańskiem i Kongresówce. Załatwiamy spra- 
wy handlowe i kupieckie. Biuro „Aarora*, Warszawa, 
ul. Żórawia 6/32. 21464 


Upraszam tego Pana, 


który przez nieuwagę, względnie tego Pana Złodzicja 
który z przyzwyczajenia zabrał w nocy z Piątku 
Wielkiego na Sobotę x po ią u osobowego między 
Bukaczowcami a Sianisławowem mój płaszcz oraz 


o| walizkę skórzaną, a w uiej czarną torebkę ręczną 


o zwrot nieprzydatnych da ni go zupełuie papierów 

i dok-mentów za wynagrodzeniem w kwocie 2.000 K. 
Inżynier Karol Haczewski 

145 Stanisławów — ul. Moniuszki l. 15. 


NE Jia N O A E 


|KAMIENICĘ II. p. 


w górnej części Łyczakowa, wolne lata, st:j- 
nia i wozownia murowana, około dwa morgi 
ogrodu, nadająca się na fabrykę sprzeda ko: 
rzystnie DOM HANDLOWY 165 


BROŻEK il kim | 4 
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W Starostw 


102 


(m. JAGGGRA wów, sykstoska 33 


FOTOGRAFICZNE 


wszelkie artykcły poleca najstarsza w kraju firma W. BORZEMSKI, 
właśc. $t. LISOWSKI, Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw Katedry). 10919 


> keny T ia 
isa": ME 73 
| mian "Q "i SEN 


pe- AANA JENZI 


w ilości około 50QO klgr. nadająca się 


na paszę dla bydła 
do sprzedania "SĘ 


Wiadomość w Biurze gospodarczem  Dyrekcyi lwowskiej 
Kolei państwowych I. p. L. drzwi Nr. 142. c 


2 posady urzędników IX. 
I 2 posady X. kl. 


Dotychczasowe pobory urz. IX. kl. kawalera wynoszą 1254 Mk. 


a Do podania o posadę należy załączyć odpisy świadectw cur- 
W rićulum vitae, ubiegający się o posadę urz. X. kl. muszą wyka- 
zać dostateczną znajomość prowadzenia dzienni a podawciego i 
registratury, zaś urz. IX. kl. oprócz tego znajomość buchalteryi. 
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KUPUJĘ 


MOTORY ELEKTRYCZNE, ROPNE, BENZY” 
NOWE, PAROWE 
oer- PŁACĘ NAJWYŻSZE CENY 149 


Inż. PIOTROWSKI, LWÓW, PAŃSKA 1l. 


Kiekfryczne gazowe żarówki 


oszczędnościowe od 100 do 240 WOŁT poleca 172 


„LUMEN "pyt ai A 


Lwów, plac Maryac!'i I. 


migdałowy do mycia twarzy, wyśmienite kremy do wy- 
delikatnienia cery, wyśmienite pudry, perfumy, wody ko 
lońskie i proszek do zębów, pakiet 2 korony poloca 


DOM HANDLOWY 171 


S. FEDERA, [sów ul. Sykstaska I. 


ZaKUPiĘ 


loco wagon stacya załadow. Każdą ilość 
Aiomu gisersiriego 


(części lane maszyn. garnki lane. ruszta, rury lane it. d), 
wzg.ędnie dostarczam 


7 > r 
sieczkarnie, miyski I t, d. 
Oferty przyjmie sad „Złom girerski" Sp. Pomoc 
Gospodarcza, Lwów, 3-g1 Maja 12. Osobiste pertrak- 
tacye: 9. kwietnia od 4 jon, i 10. kwietnia od 10 przea 
po.ućn. w lokaln „Pomocy Gosnodarczej” 167 
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96 
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urz. X. kl. 932 Mk. 


starostwo Gostynińskie. 
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